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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  I mieniu  N ajjaśniejszego  

A L E X A N D R A  II ,
CESARZA WSZECH ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO,

&. & .. * Jo 'i9 i’g
Rada adm inistracyjna Królestwa.

W  celu  u p o rz ą d k o w a n ia  i ożywienia hand lu  
bydłem  na ko n su m eją  m ieszkańców m iasta  W a r ­
szaw y i p rzedm ieścia  P rag i  na targi s p ro w a d z o ­
nego, tudziez’ d la  u łatw ien ia  o sobom  trudn iącym  
się rzeźnictwem, o trzym yw an ia  na  k u p n o  tegoż 
by d ła  zaliczeń z kassy  pożyczkow ej umyślnie d la  
tego us tanow ionej,  na  p rzeds taw ien ie  Kom. Rz. 
S. W .  i D. p o s tanow iła  i s tanowi:

A r ty k u ł  1. W yłączn ie  do h a n d lu  bydłem  spro- 
w adzonem  na  konsuincję  m. W a rs z a w y  i p rz e d ­
mieścia Pragi, oraz wszelkiego rodza ju  trzodą, 
ustanow ieni być m ają  oddzielni przysięgli mekle- 
rowie, k tó ry c h  liczba na  pierwszy raz do  czterech 
ogranicza się.

Art. 2. Obowiązkiem j e s t  m eklera  pośredn iczyć  
przy  kupn ie  b y d ła  na ta rg  sp row adzonego , jeżeli 
do tego przez s t ro n y  użyty  będzie, nie inaczej 
w szakże j a k  po p rzekonan iu  się źe bydło  p rz e d ­
miotem um ow y będące, z a p is a n e m - je s t  w reg e ­
strze  dek la racy jnym  ta rgow ym  ja k i  z p rzep isów  
po l icy jnych  na targu  się prowadzi.

Art. 3. M ekler  prow adzić  ma dziennik swoich 
czynności, z k tó rego  po dop ro w ad zen iu  przez 
siebie do sk u tk u  um ow y pom iędzy stronam i, u- 
dziela tym że wypisy , czyli sz lusszettle  m ające  
służyć za p o ds taw ę  do pozyskan ia  z k a ssy  p o ­
życzkowej zaliczenia n a  k u pno  bydła.

Art. 4. Jeżeli um ow a zaw ar tą  zosta ła  bez p o ­
średn ic tw a  meklera, tenże na  żądanie  s t ro n  o b o ­
w iązany  j e s t  um ow ę ich również zapisać do sw e ­
go dziennika i w y d a ć  im szluss-zette l po trzebny  
dla  p o zyskan ia  z k a s s y  pożyczkow ej zaliczenia, 
po  poprzedn im  atoli p rzekonan iu  się, że bydło  
przedm iotem  u m o w y  będące , zapisanem  j e s t  w r e ­
je s trz e  d ek la racy jnym  ta rgow ym .

Art. 5. Z a  pośredn ic tw o  w  umowie, o raz  w y -  • 
danie s tronom  szluss-zettlu , m ek ler  ma p raw o

pobierać  od  s t ro n  ty tu łem  w ynagrodzen ia  1 %  ° d  
s ta  od w artośc i by d ła  za jeg o  pośrednic tw em  
sp rzedanego , jeżeli wszakże o mniejsze w y n a g ro ­
dzenie nie było oddzielnego układu.

A rt.  6. Jeżeli mekler w umowie nie p o ś red n i­
czył i czynność  jego  ograniczyła  się ty lko  na z a ­
p isan iu  do sw ego dz ienn ika  um ow y przez same 
s t ro n y  zaw arte j  i w y d an iu  tymże sz luss-ze ttlu , 
ma p raw o  pob ierać  za to  tytułem w ynagrodzen ia  
od  w ołu  lub  k ro w y  nie więcej j a k  15 kop . od in ­
n y c h  zaś zwierzą po 1 kop.

Art. 7. Gdzie szczególna um owa pomiędzy s t r o ­
nami nie zachodzi, koszta raek lers tw a sp rzed a jący  
i n a b y w c a  ponoszą  po połowie.

Art. 8. Jeżeli obiedwie s t ro n y  m ają  każda  sw e ­
go osobnego  meklera , w takim razie po łow ę ty lko  
przep isanej należy tości każda  ż nich sw em u me- 
klerow i opłaca.

Art. 9. J e d e n  z m eklcrów  przez p rezy d en ta  
m iasta  w y b ran y ,  należeć ma w charak te rze  bie­
głego do sk ładu  kommissji taxow ej d la  u s ta n o ­
wienia tax y  n a  mięso.

Art. 10. M eklerowie do h a n d lu  bydłem u s t a ­
nowieni, obowiązani są  daw ać  baczenie, ażeby 
wszelkie n iedozw olone fak to rs tw o  przy tym że 
han d lu ,  oraz  u m ow y zmowne pom iędzy  k u p u ją ­
cymi a sprzedającym i, w  celu podw yższenia  ceny  
bydła , a tem samem taxy  na mięso, miejsca nie 
miały, a w razie dos trzeżonych  w tej mierze n a ­
dużyć , donosić  o ta k o w y c h  p rezyden tow i miasta 
lub  n ad zo rcy  ta rgow em u, dla przedsięwzięcia z a ­
pobiega jących  złych środków .

Art. 11. M eklerow ie  zos taw ać  m a ją p o d b e z p o -  
średuiem  zwierzchnictwem  p rezy d en ta  miasta, 
bliższy zaś n a d zó r  n ad  icli czynnościami po ru -  
czony być m a n adzo rcy  targow em u.

Art. 12. M eklerem  do h a n d lu  byd ła  może być 
ty lko  s ta ły  tu te jszy  mieszkaniec w yznania  chrze- 
ścjańskiego, n a d to  ubiegający  się o tę posadę  
powinien udow odnić : że p o s iad a  odpow iednie  
pow ołan iu  m eklera  ukształcenie: źe był meklerem, 
bankierem  lub kupcem , albo że p racow ał la t  
cztery , p rzy  bankierze lub k tó ry m  dom u h a n d lo ­
wym; albo też źe p os iada  w iadom ości do tyczą-
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Przegląd  Tygodniowy.
Pora anonsowa. Tani sposób robienia drugich edycji 
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to nie jedno.

Św iąteczn e ożyw ienie pow oluteczku z a ­
czyna  prześw ityw ać u n a 9. Sklepy przystroi­
ły  się w  najpiękniejsze sw oje sukienki a  licz ­
ba  doniesień, pom naża się po dziennikach.—  
T rzeba w iedzióć że  ta czw arta  stronnica  
dzienników  w ażne bardzo zajmuje m iejsce 
w  ruchu miejskim handlow ym . U  nas jeszcze  
nie tyle ile  gdzieindziej, a le rzeczyw iście  tru - 
dno u w ierzyć ile to kupcy i p rzem ysłow cy  
zagraniczni w ydają pieniędzy coroczn ie na  
doniesienia i afisze. N iepainiętam  kto to w y ­
rach ow ał, że są  w  Paryżu jak ieś cukierki 
sprzedaw ane funt po 40 so ldów  czyli mnićj 
Więcćj po p ó ł rubla. O w óż z tych czterdzie­
stu so ldów  d w ad zieścia  p ięć idzie zw yk le na  
sam e tylko doniesienia, a  reszta to jest p ięt­
n aście so ldów , stanow i dla cukiernika w ł a ­
ściw ą  za p ła tę  za  funt. A  pom im o tego w szy ­
stkiego zysk  z tych cukierków  jest tak zn a­
czny, z pow odu w ielkiej ich ilości która się  
przedaje, że p rzem ysłow iec  w yrabiający je ,

p osiad a k rociow y majątek. T ak się tam dzie­
je  z każdym  niem al artykułem  handlowym . 
D oniesien ia  w szystk o  znaczą , i każdy now o  
pow stający handel albo za k ła d  p rzem y sło ­
w y, od licza  przedew szystk iem  sum m ę potrze­
bną na rozpow szechnien ie swojćj firmy, to 
jest na doniesienia.

U  nas w  niektórych tylko perjodach ruch 
anonsow y o ży w ia  się w ięcćj jak  zw ykle. —  
W stąpiliśm y w ła śn ie  w jeden  z takich perjo- 
dów , i musimy co chw ila czy ta ć  o różnych  
d osk on ałościach  które ten i ów  sp row ad za  
z zagranicy. Jaka to szk od a  że  w  naszym  
przeglądzie nie mam y zw yczaju  u m ieszczać  
tego rodzaju n ow ości. Z naleźlibyśm y czem  
za p ełn ić  m iejsce i czytelnikom  p rzy słu ży li­
byśm y się dopom agając im do prędszego w y ­
dania pieniędzy, i sami je sz c z e  m oglibyśm y  
co  zysk ać na tem . Francuzkie przeglądy, z w ła ­
szcza  m niejszych dzienniczków  nie są  tak  
skrupulatne, i B óg  w ie jakiem i środkam i ora- 
torskiem i ubarw ione doniesienia a n egd otycz­
ne m ieszczą  one w  sobie.

W ydaw nictw o nie rozbudziło  się  je szcze  
dotąd z c iężk iego  snu sw ojego, n ic nie s ły ­
chać o now ych  n ak ład ach . Z aled w ie k ilka  
x iążek  dla dzieci, a  i te po w iększćj części

ce zaw odu  kupieckiego, a w szczególności han d lu  
bydłem , źe j e s t  s ław y osobistej n ieskażonej, na- 
koniec, że ma wieku przeszło la t  24.

Art. 13. S tosow nie  do art. 83 k o d ex u  h a n d lo ­
wego, nie może być meklerem kupiec, k tó ry  u-  
p ad ł  w han d lu ,  jeżeli nie o trzym ał rehabilitacji.

Art. 14. K a ż d y  z u s tan o w io n y ch  m ek le rów  z a ­
raz po otrzym aniu  nominacji winien złożyć kaucją  
w summie rs. 300 w gotowiźnie, albo też w p a ­
p ie rach  publicznych nom inalnej w artośc i ,  ku rs  
w k ra ju  m ających , k tó ra  w  B anku  Polskim  lo k o ­
w a n ą  być ma. N iesk łada jący  zaś kaucji z l is ty  
m eklerów  będzie w ykreślony .

Art. 15. Jeżeli kauc ja  m ek lera  skutkiem  zare- 
gu low ania  do niej odpow iedzia lności przez decy- 
zje w ładz są d o w y c h  lub adm in is tracy jnych , u le ­
gnie zmniejszeniu, winna b yć  niezwłocznie przez 
tegoż m eklera  uzupełnioną, w  przeciw nym  zaś 
razie p rezy d en t  zawiesza go w urzędow aniu .

Art. 16. M eklerów  mianuje R ad a  adm inis tra-  
cyjna na  przedstaw ien ie  K om .R z . S .W .  iD . k a n ­
d y d a tó w  zaś na te posady ,  p o s iad a jący ch  p rz e ­
p isaną  art.  12 i 13 niniejszego pos tanow ien ia  k w a­
lifikacją, w ybiera  i p rzeds taw ia  kommissji rz ą d o ­
wej p rezyden t .

Art. 17. N azw iska  i m ieszkania m eklerów  do 
h a n d lu  bydłem  us tanow ionych , w yp isan e  b ęd ą  
n a  tablicach, w magistracie, w  giełdzie, na  ta rg ach  
byd ła  i na  zabudow an iu  wagi miejskiej w p rzed ­
mieściu P radze .

Art. 18. Nie w olno  j e s t  m eklerowi do  han d lu  
bydłem  ustanow ionem u, u trzy m y w ać  oberży, k a ­
wiarni, szynku  wina, piwa, lub  w ódki w obrębie 
ta rg ó w  na  bydło  a  naw e t  w  obrębie przedmieścia 
Prag i, a to p o d  rygorem  oddalen ia  go o d  u rzęd u  
meklera.

Art. 19. M eklerow ie do h a n d lu  bydłem  u s ta ­
nowieni, za w ykroczen ia  lub  uchyb ien ia  w miarę 
ich s to p n ia  i ważności u lega ją  ka rom  kodexem  
k a r  gł. i pop r .  oraz przepisami adm inistracyjnem i 
p os tanow ionym .

Art. 20. P rzep isy  o m ek le rach  zaw arte  w p o ­
stanow ieniu  N am iestn ika K rólew skiego  z d. 22 
kwietnia 1817 r. s to su ją  się zarów no  i do mekle-

z daw niejszych przedrukow ane i ozdobione  
tylko now em i ok ład k am i. Bardzo to słuszn ie  
pod w zględem  handlow ym , ok ład k i są  sukien­
k ą xiążki, nader jest wielu kupujących którzy  
jedynie tylko na ok ładk i zw ażają . B yw ają  
p rzyk łady że jeżeli p ierw sze w ydan ie ja k ie ­
go d zie ła  nie rozchodzi się dobrze, w yd aw ca  
zm ienia ok ładk i, za p ow iad a  drugie w ydanie, 
i n ak ład  szybko się rosprzedaje. Publiczności 
w iele bardzo m ożna w m ów ić, m ożna ją  zm u­
sić n aw et do zagustow ania w rzeczy , która  
na niej z początku zupełnie przeciw ne robi 
w rażenie.

Pam iętam y dotykalny tegop rzyk ład . Przed  
dziesięciu  czy  dwunastu latam i przetłum aczo­
no d la teatru k ilkoaktow y dram at Souliego, 
podobno L a C loserie d es gćnets, nie ręczym y  
czy  to sam o, bo ty tu ł w y szed ł nam już z p a ­
m ięci. D z ie ło  nie b y ło  ani z łe  ani dobre, 
zw ykle, dram at francuzkiobrachow any n a e f-  
fekt. N a p ierw sze przedstaw ienie publiczność  
zebra ła  się bardzo nie liczn ie, i przyjm ow ała  
dramat z w ielk im  chłodem . P o d łu g  zw yczaj­
nego toru rzeczy  trzeba się b y ło  w strzym ać  
z dalszem i przedstaw ieniam i, albo przynaj- 
mnićj od w lec je  na jak iś czas, gdyż jeżeli na  
pierw szem  przedstaw ieniu b y ły  pustki, tem



rów do handlu bydłem ustanowionych, o ilewszak- 
ae obecnem postanowieniem zmienionemi nie zo­
stały.

Art. 21. Wykonanie i dalszo, rozwinięcie niniej­
szego postanowienia, które w Dzienniku praw za- 
naieszczonem być ma, Kom.R*. S. W. i D. i War­
szawskiemu wojennemu jenerał-gubernatorowi, 
w czem. do której z tych władz nalepy, poruczsusię.

Działo się w Warszawie, d. 3 października 
1858 roku.

Namiestnik, Jeneral-adjutńnt', (podp.)
Xiąie CLorczakow.

Dyrehtor gtówny, prezydujęcy w Kommissji 
Rz. S. W. i. D. radca tajny (podp.) Muchanow.

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu 
(podp,) / .  Karnic/ci.

Qpro.cz, 61 stypendystów  gimnazjów filologicz­
nych, za k tórych  opłata szkolna zastąpioną została 
Z funduszu rs. 5,000 na ten cel przeznaczonego, nas tę ­
pujący uczniowie, synowie zasłużonych a niezamożnych 
urzędników , jak o  odznaczający się sprawowaniem  i po­
stępem  w naukach, uzyskali toż dobrodziejstw o z po- 
mieniónogo funduszu za ro k  szkolny ł858j&, a m iano­
wicie: I. W gim nazjach filologicznych: a) w W arszaw ie: 
Jó zef Malewski, sierota po urzędniku skarbow ym ; A dolf 
Minasiewicz, sierota po urzędniku Izby obrach. Kamil 
Kńoll, syn urzędnika; W ł. K ośm iński, siero ta po nau­
czycielu rządowym ; W ł. Gumowski, syn urzędnika p o ­
licji; Kaz. M irowski, sierota po urzędniku skarbow ym ; 
Jó z e f  M ichaelis, sierota po lekarzu  wojskowym ; W ł, 
M oszyński, siero ta po sekretarzu  rządu gub. Lubelsk. 
K o n rad  W yżlański, syn po urzędniku sądowym ; Edm. 
W ojęięchow ski, siero ta po urzędniku sądowym ; A rtur 
W ołyński, syn ur/.ęd. skarbow ego, S t.Brzozow ski, syn 
konduk to ra  zarządu okr. kommunikacji; Felix Gano. 
siero ta po urzędniku skarbowym ; Bron W ołow ski, s ie ­
ro ta  po urzędniku sądowym ; Otto Rauch, syn pastora;
b) w Piotrkow ie: W ład. F ryzę, sierota po urzędniku 
skarbow ym ; K onrad M eklemburg, sierota po urzędniku 
skarbow ym ; Konst. Sękowski, syn burm istrza; W ł. K o­
nieczno, syn burmistrza; Alex. Litticli syn naucz, szkoły 
pow iatowej; Józef Brzeziński, sierota p-o burm istrzu; 
H łppbłit Reszko, syn nauoz. szkoły elem.; W ł. P łach- 
ciński, sierota po urzęd. rządu gub. W arszawskiego;
c) w Radomiu: W alery  Assendi, sierota/po archiwiście 
r-ą d u  gub. Radomskiego; Hen. Szymański, sierota, po 
urzędniku; An. F reyer, ^Ąyn lekarza; d j  w/Lnblinies 
rlmiljaa W ładżińskl, syn ur/.ęduika skarbow ego; Leon 
K rysiński, syn iuspęk to rag iinn .; Ilippo lit W ójcicki; syn 
urzędnika skarbowego: Kaz. Paszkowski, syn urzęd. 
S^fr'huwegp.; Edm. W roncki, syp  urzędnika do szeze- 
gpipych. poruczeń przy gubernatorze eyw. Lubelskim ;

Btorosiewięz, syn, proboszcza parafji Greko-Unic- 
kjęj; St. Stankiewicz, syn archiw isty rządu gub. L ubel­
skiego; St Zukow skj, siero ta po lekarzu  wojskowym; 
Adam Raraszew icz, sierota po tłóm aczu b iura pow. 
K rasnostaw skiego; W ł. SąPoźnikow , siero ta po kapi- 
tahię ihWalidówr Stefan Ź ypow ski; syn burm istrza; 
e) W' P łocku: ( ' 'esław  Rłejna, sierota po nauczycielu 
gimnazjom; OZcsław Rżało, syn nauczyciela gimnazjum; 
Zdzisław  Zawodziński, syn nauczyciela gimnazjum; 
A dolf Swidziński, syn urzędnika sądowego; Kazimierz 
MieszJcowski, sierota ipo, u rzędniku skarbow ym ; Stani. 
Cżajko wski.,. syn inspektora,, sk ładu tabak w Płocku^ 
Alex, Karpqw^ syn majora- Benedykt Ostroinyśliński,

sierota pot UkaralU; A rkadjuaa W olski, syn urzędnika 
sądowego; JaTl 'Eiifcw/.ewskfi Sierota p'o rachm istrzu 
rząd. gub. płoc ; W ładysław  O strow ski, sierota po u- 
rzędniku skarbow ym ; Tom asz Oxiuski; Mikołaj W ol­
ski; sieroty po urzednikaab  skarbow ych; Andrzej Ar- 
szeniewski syu majora; Otto A lberti. syn pastora; Jó ­
zef Skupnicw ski sy 1i-naac7.yciela.gim ; J )  w Suwałkach: 
W alerjan Bbczkowioz syn urzędnika skarbow ego; K on­
stanty Borzysławski,, syn urzęd. skar.; W ik to r Rech- 
niowski, syn nauczyciela gitu ; W ł. M ichałowski, syn 
b. urzędnika skarbow ego; Jó z ef Skalski, Syn inżyniera 
gubernial.; Teofil M orszczyński, syn b. podarchiw isty 
rządu  gub. Augu.; Z yg.. Lubiński, syn radnego magi­
stratu , W ładys. KulwielS, syn po podleśnym; Alex. D y­
mano w, syn po sz tabskap itan ie ; Ig. Uśfriński, sierota 
po urzędniku sądowym: Djbnizy Rbferowski, syn em e­
ry ta .— II. W  gimnazjum realnem w W arszawie: Ka- 
lixt W ieczorkow ski, sierota po urzędniku zarządu okr. 

, koro.; Teofil Zawadzki syn urzędnika skar.; Adam Mo- 
tylowski, sierota po rewizorze konsumcyjnym; Alex. 
T rom peter, sierota po zarządzającym  ap teką w ojsko­
wą; Zyg. T w arow ski, syn nauczyciela szkoły wiejskiej; 
H ilary K oku lar, sierota po nauczycielu Sztuk pięk­
nych; Zacharjasz Rudnicki, syn b. koinmissjonera; Ja- 
kób W iew iórski; syn nauczyciela instytutu g łuchonie­
mych; Aug. K ręćki syn urzędbika skarbow ego; Edw ard 
Grm ielewski, syn nauczyciela szkoły pow iatowej; Jan  
Pieńkow ski, syn urzęd. Zarządu JW . O ber Policm aj­
stra  m. W arszaw y; Korneli P isarzew ski, syn nauczy­
ciela szkoły pow iatowej; Jozef Rosiński;, syn; urzęd. 
adm inh-polieyjaego; W alery Grochow ski, ayii nauczy, 
szkoły elem.; Adolf Barczewski, syn urzęd.- skarbow e­
go; Antoni Olszewski, syn urzędnika; H enryk Janicki, 
siero ta po urzędniku sądowym ; Broni- P ud łow sk i, s ie ­
ro ta  po podpułkow niku; Alex, Carm antrant, siero ta po 
nauczycielu śpiaw u kościelnego; Edw ard Jeute, siero­
ta po  pastorze; W iktor Fochner, syto urzędnika ban­
ku polskiego; Jan  Albrychc, syn urzędnika. Izby obr.; 
Antoni Kowalski, syn buchaltera sekcji inźynierji przy 
magistracie m. W arszaw y; Alex. Górski syn urzędnika 
skarbow ego,— III. W  szkołach wyższych realnych: a) 
w Kałiszu: R obert K onopka, sierota po urzędniku 
tów. kred.; Jan  Oskółski, syn: burm istrza. Sta; S iko r­
ski, sierota po urzędniku sądowym ; Ludom ir Szulc; 
syn radnego m agistratu; W alenty T rżebuchow skl,-syn 
em eryta; Eugenjusz' Birukowiczj; s y n ' kapitaua >spisai 
wojskowego; by w Kielcach: Jan  Pużański,: siero ta po 
urzędniku górniczym; Napoleon T om aszew ski,.sierota 
po; urzędniku skarbow ym ; M ichał Axam itowski, sya> 
urzędnika kolei żelaznej; W ik to r Jaw orski-sierota; sytf 
po urzędniku; Jan  Czaplicki siero ta po,-inżynierze;Jó­
zef S tępiński, sierota po , nauczycielu ; szkoły elem.; 
W ło.. P rzew aliński, syn - oficera;. Hipo- PęczaliskL syn- 
kassjera miejskiego; Felix- Kwiecień, sierotą n a  „urzęd­
niku górniczym .— IV, W  szkołach pow iatow ych o 5ciu 
klassacli: a)  w W arszawie: Euzebjnsz Pietrusiński, sie­
rota, syn po kassjerze* miejskim; Jan Todescó. siero ta 
po urzędniku dyrekcji ubezpieczeń; Emiljan Bielawski, 
sierota, po oficerze; Kugenjusz K arpow ic^, sierota po 
lekarzu wojskowym ; Kazi. Hkńusz; syu* nauczyciela 
elem entarnego; b) w  Leczymy- Andr. Rhtkówski, sW  
lekarza; D obiesław  W ierzbicki, syn podleśnego; ćjł' 
w Pińczowie: W itold B łędow ski, sen/burm istrza; d) 
w Siedlcach: Jul. U latowski, syn urzędnika sądow ego; 
Stan. Pfaffius, sierota bez ojca i matkojidyn po urzędrJ 
skarbow ym ; e) w P ułtusku: Gust. Kuhn, siero ta- po. 
burm istrzu; F /rd , P iotrow ski, siero ta po,tłumaczu, biu-

gprzej można było wróżyć o następnych. —  
A le p ło ży ło  się podówczas tak nieszczęśliwie  
ż e  repertuar dramatyczny był bardzQ ubo­
gim, śpiew aey chorowali, niepodobieństwo 
byłp dać operę, baletu także nie- miano pod 
ręką, więc iz musu nazajutrz tenże sam dra­
mat ogłoszono. Publiczności zebrało się tro­
chę więcćj, ale chłód był ciągły, ani ok las­
ków , ani przy w o ły  wani a, ni c zgpła. Teatr je-
daak nieustraszony, tem niepowodzeniem, da­
ję, trzeci raz dramat i o dziwy, publiczność 
zbiera.,się licznie, zapełnią wszystkie prawie 
miejsca, i przyjęcie ożyw ia się, słychać bo­
wiem, tu i owdzie oklaski. Za czwartym ra­
żona, pi§tyra, szóstym i siódmym, teatr zupeł­
nie pełny, niepodobieństwo miejsca, dostać, a 
zapał.publiczności dochodzi prawie do sza­
leństwa, brawa nieustające. I cóż powiecie, 
dramat , te r naliczył dziesięć pełnych przed­
stawień i ogromny przychód przyniósł kassie 
wielkiegę, teatru. —  Publiczność w idząc go  
ciągle ogłaszanym na afiszu, rozm yśliła się  
że to musi być coś bardzo dobrego kiedy go 
tyle razy powtarzają, i każdy zapragnął w i­
dzieć to arcydzieło. Nie wiem czy z każdem  
dziełem  scenicznem  równie by się udało; ale  
ręczę za prawdę tego com, tu przytoczył, bo

sam należałem  do tłumu ciekawych,; i miałem  
dwa razy szczęście przesłuchać dramat od 
końca do końca.

Dzięki Bogu burza roztopu W iślanego prze­
sz ła  przez parę dni nie narobiwszy żadnej 
szkody. A można się było jednak lękać prze­
rwania kommunikacji. Kto rą^..widział, pódt 
czas gw ałtow nego roztopu po mocnych mro­
zach krę pędzącą,W isłą  i znoszącą po dro­
dze wszelkie przeszkody i zapory, jakby dro­
bne pyłki którepęd wody rozrzup,aji unosi, ten 
nigdy nie .zapomni takiego widoku. Ogromne 
izbice podtrzymujące most, budowane z.k łod  
twardego drzewa, kra taka podcina jak doraki 
z kart i w jednej chwili nagi tylko szkielet i 
kilka kloców sterczących pozostaje sig z nieh, 
W szakże m arszałekD avoust tu w W arszawie 
baw iący podczas wojen Napoleońskich dla 
łatwiejszój kommunikacji kazał najlepszypa 
inżynierom swoim zbudow ać, sta ły  most p o ­
m iędzy W arszawą a Dragą, i śm iał się^ę sta- 
rych ludzi kiedy mu mówili że mqst ten;pie, 
wytrzyma puszczeniu,lodów. A jednak kiedy  
nadeszła  zapowiedziana chwila, most prysł 
jak tafla szklanua, pyzełam ał się na kilka czę ­
ści i w odą z niesłyehanypa pędem .ppnipsła go. 
zso b ą  w oczach zdziwionych inżynierów fran-

ra  pow. P ułtuskiego; W ład. Pow ichr -wski, syn rach­
m istrza pow . Pułtuskiego; M aurycy Żebrow ski, syn 
nauczyciela sdcoły powiat.; Jan  D rozdow ski, syn u- 
rzędnika zarządu okręgu kommunikacji; f )  w Łomży: 
Eugenjusz Rodziewicz, syn naucz, szkoły powiatowej.
V. w szkołach pow iatow ych 4ro klassow ych: a) Hej 
w W arszaw ie: W łady . F ajt, syn nauczycielki szkoły 
elem entarnej; Eugenjusz Andrzejewski, sierota po u- 
rzędniku biura JO . Xięcia Nam iestnika K rólestw a; b) 
U lej w W arszaw ie: Jó z ef M arcinkiewicz, sierota po u- 
rzędniku policyjnym; c) w Łowiczu: Stan. Filipowicz, 
sierota po burm istrzu; Apoli. M uszyński, syn rachm i­
strza biura pow. Gostyńskiego; Leop. P rzybyłow icz, 
syn nauczyciela szkoły elemt; d) w Rawie: Ant. R ako­
wski,, sierota po oficerze; H-ipolit Chrom iński, syn nau- 
czycfelai' szkbły elem ; e? W Wrelmiin. W «  P iskorski, 
W ład. Zaw adzki i Jó zef Fabiani, synowie nauczycieli 
szkoły elem.; f )  w Sieradzu: Lud. Brzozow ski, Syń

^konduktora zarządu okr, kommunik.; Mich. M akowski 
siero ta po urzęd. skarbow ym ; Sytnfbrjan Gąsforbwski 
syn kassjera miejskiego; Ferd- M azurowski, sierota po 
urzędniku; g) w Sandomierzu: Stan. N aw rocki, syn 
nauczyciela szkoły elem ; h) w Biały; Roch Skiwski, 
sierota po urzędniku skarbow ym ; i)  w Hrubieszowie: 
Stan. Doliński, syn nauczy, szkoły pow iatowej; Adolf 
H ołubiczkd, syn nauczy, szkoły pówiatowej; Marcin 
R aczkow ski, siero ta po sekre. magistratu; k)  w M ła­
wie: Maxymi.. K arpiński, sierota po kaneeliście magi­
stratu ; Alex. Czyżewski,: siero ta po wójcie gminy rzą­
dowej; l). w M arjatnpolu: Razira. Zajączkow ski syn 
rachm istrza pow iatu; Jad  Roszkowski* syn burmistrza.
VI. w Szkołacli pow iatowych realnych; a) przy ulicy 
K rólew skiej w W arszawie: Jan  Piątkow ski, syn urżę. 
komis. R. S. W . i D ; Jó z e f  Zabłocki, .syn b. oficera; b) 
przy ulicy F re ta  w W arszawie: Edw. Łazniewski i An­
toni K otkowski, synowie urzęd. Zarządu Pocztowego; 
Leon Burzyński sierota po urzęd. skarbow ym ; c) przy 
ulicy Leszno w W arszawie: D ym itr Kaczura, sierota 
po, urzęd. kom. prow jantskiej; Fran. P iatrbw ski, sie­
ro ta  po w ój-ie gminy rząd .; eh w Piotrkbwie: Józef Me- 
thai, sierora po. nauczy, szkoły  pow.; Maxy. Pokorny, 
sierottt:po urzęd. kolei żelaznej; Emil Niklewicz, syn 
wójta gminy rządow ej; Adolf Lechowski, syn u rzęd n i­
ka sądowego;; e) Nietnieeko-Russkiej ■ w Łodzi: L udo­
mir Witkowiski, syn radnego^ magistratu; B erto ldB uch- 
holtz, siero ta po naucz. sv.koły elem.; f )  w W łocław ­
ku: Jul. R tezińsk i, s ie ro ta rp o  kancelliście sądowym ; 
Stan, P rzyłubski, sierota po urzęd.; g) przy gimnazjum 
w Lublinie; Lud w. Żukow ski, syn u rzęd . skarbowego; 
Lud. Dudziński, siero ta po nauczy, szkoły  powiatowej; 
Ant. Braziewicz, syn nadstrażuika więzienia.

Główna kassa oszczędności.' —Zawiadamia niniejszem,’ 
źó na zasadzie upow ażnienia JO . KfęWANartjieśthika 
Królństwa od dnia 8 (20) grudnia w łączuie do dtiic 21 
grudnia (2 stybzniaj A' t :85%9 roku, przyjrtibWanie 
wszelkiego rodzaj u wpływ ów , oraz dokonyw anie wyr 
płat, zawifeStónem będzie, a tO dłn zrewidowania izAm- 
knięoiauxiąg, kóntrol i rachunków ' z końcem roku bie- 
żącego,

Iiorrcspt»nilencja Kroniki.
Kowno dnia 14 (26) listopada 1858 r.

Piszę w chwili dla nas bardzo ważnej, a co trzy 
i sześć lat się ponawiającej; otp zbliżają się sejDi- 
ki dla  ubioru urzędników gubernialnynh i powia- 
towych. Jednocześnie W ybory odbyw ają się obok

cuzkich. I obecnie stanie most na Wiśle naszej 
ale już z siłą  oporu wyrachow aną stosownie 
do siły ’natarcia kry i wody. Piękny most n£t 
Dniestrze opierający się od kilku lat pędowi 
łćj rzeki, jest nam poręką trw ałości tego któ­
ry u nas mają budować ńchoć raz przynaj­
mniej.,istnieć, będzie stała  iuieprzerw ąna kom- 
inunikącją pom iędzy W arszawą a Pragą.

W iecie poczera daje się najlepićj poznać 
staRffinansowy, pewnych warstw młodzieży, 
paszej? Oto po futrach. Futro jeęt to sprzęg 
który, najkorzyatnićj daje się .oddać do ząstą- 
wu, bo nąpr&ód posiada zaw sze pewną swo- 
ją w ąrtośćj.pow tóre w iecie jest zupełnie nie 
potrzebnem, potrzecie ten u którego leży ono 
w zastawie, musi przykładać wszelkich sta- 
rajLżeby. s ię , w nie móle- nie w dały, w takirą 
Óówiem razie w łasny swój kapitał naraża na 
stratę. Ztąd tćż ; kiedy nadchodzi zimowa po­
ra, t j le  m ainy,ogłoszeń o sprzedaży gotowych '( 
szub ialgierek. m ało  noszonych i za tanie pie- ' 
niądze. Po.w iększćj części sprzedają się tu 
futra zastawne których w łaściciele nie wyku­
pili. Znam jednak jednego spekulanta który i 
z oddania nawet futra do zastawu potrafi wy* 
ciągnąć korzyść. Posiada on szopy wartości 
innićj więcej stu rubli, które wraz z końcem



na«, w Prussiech; jak  tam tak i tu idzie o dobro 
, kraju, ale wtedy kiedy u naszych sąsiadów pusz­

czono w gnę namiętności i rząd mocno zaintereso­
wany o osobę kandydata, ze swej strony tego lub 
owego popiera, u  nas nietylko obecnie, ale nigdy 
do  tej rzeczy się nie wtrącali niewtrąca. Pozosta­
wił on w tym względzie zupełną wolność obyw a­
telstwu, pewny, że to sobie źle życzyć nie może, 
obierze więc na Marszałków, na Sędziów i Asse- 
sorów, Kuratorów szkól i Knratorów magazynów 
włościańskich, ludzi prawych, którzy będą p rzed­
stawicielami nie jednej koterji, lecz całego oby­
watelstwa gubernji lub powiatu. W ybrani są 
lub przynajmniej być powinni kwiatem szlach­
ty; są oni rzetelnym wyrazem ukształcenia moral­
nego i poznania swej godności, całego obyw atel­
stwa, które reprezentują. Jestto szyld który nad 
k-azdym powiatem figuruje. Pokażcie nam swych 
wybrańców, a zgadniemy, jakiemi są sami w ybor­
cy. Dotąd ludzie z boku patrzący się tylko r a ­
mionami zżymali, a zdać sobie sprawy nie mogli, 
dlaczego wybór padał na osoby, nie korzystające 
z. dobrej opinji, dlaczego miano na względzie nie 
Usposobienie umysłowe, nie praw ość charakteru, 
niezachowanie się moralne, ale'tyIko jakieś po­
wody tajemne, jakkolwiek i te mogły mieć filan­
tropijne pobudki. Ale wybierając kogoś tylko 
zilitości, aby dać sposób do życiu*, chociaż ten 
ktoś na to nie zasługuje, postępujemy naksztalt 
Rinaldiniego, który byl bardzo miłosiernym, u  je ­
dnych zabierał, drugich wspomagał; Chcemy po- 
kaizać serce litościwe, czyliż brakuje nam na to 
sposobów i środków? dostarczmy kandydatowi 
służbę' prywatną* zróbmy składkę, ale nie powie­
rzajmy jego sumieniu losu biedniejszej braci, k tó ­
ra  dlatego że stu dusz nie posiada od w ybórów  
jest wyłączoną, a- na rozsądek i sumienie bogat­
szej braci spuszczać się musi. Pamiętajmy, że 
w ręku obranego przez nas Sędziego lub Assesso­
r s  spoczywa los fćd^in szlacheckich, że ten wy­
braniec zasiada w opiece Dworzańskiej i pilnuje 
interesów nieszczęśliwych sierot, że on powinien 
być wzorem prawości i mieć przeszłość nieposzla­
kowaną. W  rzeczy samej, co się tycze M arszal­
ków powiatowych, obywatelstwo prawie wszę­
dzie miało na czele ludzi zacnych, gorliwych^-ko­
chających kraj. i do dobrego dążących, ale na 
Boga przypatrzmy się jakich mieliśmy Sędziów i 
Assessorów, nie wskędzle broń Boże, bo smutną 
przepowiednią byłby podobny wybór ogólny, 
ale w niektórych powiatach. Nomina sunt o- 
diosa, więc ich n igdybyśm y nie przytoczyli, a wzy­
wamy tylko do głębokiego zastanowienia się; 
przypominamy, że łaskftWóśĆ rz^du nie może być 
niewyczerpaną, przypominamy, że przed laty 19tu 
ogłoszono przez pisma publiczne, że gubernja P. 
za nieJBalstwó obywateli przy wyborze urzędni­
ków 1, przywileju tego nadal pozbawioną została. 
Nie narażajmy więc dobra ogólnego na niebez­
pieczeństwo , ale owszem używajmy udzielo­
nych nam praw z rozsądkiem i zastanowie­
niem. T/en namiętnie gra w karty, lubi ż y ­
cie wesołe, hulaszcze, więc dlatego obrać go?

I l l "  l "
marca zastawia na czas nadchodzącego let­
niego półroeza za p o łow ę tćj ceny t. j. za rs. 
pięćdziesiąt. Ale przez te pół roku zow śj po­
życzki żlwralca się mu nie tylko procent za ­
p łacony fanłowflikowi, ale i kapitał się po- 
trajh- Jegondość;bowiem ów  trudni się poży- 
czahierrł, drobnym officjalistom. służącym  i 
czeladzi rzemieślniczej, m ałych kwot za na­
der umiarkowanym procentem. Dając bowiem  
złotych sześć odbiera za tydzień rubla. Owóż 
te 50 rijbli przeszedłszy kilka razy przez je ­
go ręce,1 przemienią się wpif‘£dcb w  tjtśiące 
złotych, a fantownik ma przez ten czas naj­
pilniejsze staranie o jego futrze żeby nie u le­
g ło  zniszczeniu. Z nadchodzącą zim ową po- 
rą, jegom ość ów odbiera futro z zastawu i na 
przyszły rok tenże sam znowu rozpoczyna  
przemysł.

Naartystycznćj niwie naszćj jeszcze puścićj 
niż na literackiśj, malarze nasi skarżą się na 
ogólny brak nabywców. Każdy obrazek m ie­
s ią c e  w yczekiw ać musi zanim się znajdzie a- 
m&tor na niego. Jedna tylko wystawa co s ło ­
dzi im jeszcze tę biedę i daje nadzieję lepszćj 
przyszłości. Utrzymuje się ona-już sama z o- 
płaty wchodówł&j, i tam przynajmniej kilka 
o b r a z k ó w  odeszło. W ielu z m łodszych mala-

drugi zbankrutował na spekulacjach cudzemi pie­
niędzmi, więc także go obrać? trzeci' wywołany 
z przyzwoitych towarzystw, umysłowy niedołęga, 
karzeł moralny n ie jes t  wstanie zarobić na kawał 
uczciwego chleba, więc go obierać na reprezentanta 
szlachty? czwarty zawołany myśliwy, cale tygo­
dnie pozostałby w polu, więc to daje mu już pra. 
wo być wybranym. Powiadacie, że i dawniej tak 
bywało, że i za daw nych czasów kłanianie sięd 
płaszczenie się prowadziło do urzędów w yboro ­
wych;!— więc to pochwalacie; więc nie widzicie 
jaki był koniec niesprawiedliwości przodków wa­
szych, więc macie na zawsze pozostać dziećmi 
niepoprawnemi, więc was niczego nie uczy hisfo- 
rja przeszłości. Zapraw dę smutny to ciąg dalszy 
starych dziejów, a smutniejszym byłby, g d y b y ­
śmy nie ufali rozsądkowi już rozbudzonemu, k tó ­
ry widocznie dąży do dojrzałości, gdybyśmy n a ­
leżeli do pessyinistów i czekali tylko z rezygna­
cją, rychło też świat nasz się zapadnie i dobrych 
i złych razem pochłonie; Oto je s t  główna wiado­
mość, którą wam miałem zakommunikować, a 
przy zajęciu się ogólnem tą  ważną dla nas kwe- 
stją wszelkie inne odkładam na później. A. S.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1;
A N G L  1 A.

Londyn 3 grudnia. Wielki meeting pod prę­
ży dencją lorda may ora, odbył się We środę w Lon­
dynie, w celu wykazania potrzeby utworzenia 
stacji centralnej z podzieiunemi kotnmunikacjami, 
lączącemi j ą  z istniejącelni już stacjami kolei. — 
Mówcy, którzy występowali na tem zgromadze­
niu, a między któremi figurował lord John  R u s ­
sell, dowodzili konieczności zmniejszenia niezmier­
nej cyrkulacji, jak a  dziś istnieje z powodu kolei 
żelaznych w niektórych cyrkułach, gdzie tranzyt 
handlowy je s t  przez to Utrudzony.

Wielu mówców obszernie mówiło o pomyśl­
nych skutkach, jakieby wynikły dla ludności r o ­
botniczej z linji podziemnych, idących 2e stacji 
do stacji i z przedmieścia naprzedmieśeie, bo jeżeli­
by zaprowadzono taką organizację, robotnicy, 
którzy dziś są zmuszeni dla zbliżenia się do miejsc 
swoich zatrudnień mieszkać w City, w najnieko- 
rzystniejszem ze wszech wzgiędów natłoczeniu, 
mogliby piieszkaó zewnątrz okręgu miasta.

Jeden z mówców przytoczył ten fakt, że od sze­
ściu lub siedmiu lat, otworzenie nowych cyrku­
łów i ulic, spowodoweło rozebranie 2000 domów 
w Londynie, a przez ten czas ludność powiększy­
ła się o. 10,000 mieszkańców.

L ord  major dodał, że wielka liczba domów nie 
mających, więcej jak  pięć lub sześć izb, mieści 
w sobie 50 do 60 mieszkańców.

— Kilka wczorajszych dzienników okazało w y ­
raźne niezadowolenie, z powodu dekretu ułaska­
wiającego p. Montalembert, i naturalnie tłumaczą 
sobie ten fakt według swojego sposobu widzenia. 
Ponieważ Times w początku zaraz processu w y ­
stąpił z artykułem, który w innych czasach b y ł­
by sprawił wielkie w rażenie, przeto dziennik te n

rzy przerzuciło się do vyykony warna rysunków  
na drzeworyty, to do litografji to do retuszo­
wania fotografji nawet. Tu przynajmniej jest 
jak i taki zaro"bek, kiedy z samego , malar­
stwa niepodobieństwo w yżyw ić się. Te sztuki 
piękne i literatura nieszczęśliwem i są pod tym 
względem, że nie należą (u nas) jeszcze do 
wyrobionych i koniecznych w społećżności 
potrzeb. Ńjążka lub obrazek to jest zbytek 
kt&re^ó dopiefb1 przy nadmiarze pieniędzy pu ­
bliczność nasza pozwala sobie. A jeżeli przy­
padkiem nastąpi jaka kryzys finansowa, jaki 
nagły brak pieniędzy jak to ma miejsce obe­
cnie, xiążki i obrazki najpierw to poczują.

Mówiliśmy że brak nowych xiążek. Owóż 
w tój chwili otrzymujemy „Poezje Edwarda 
W asilewskiego" wydane nakładem  Gustawa 
Gebethnera i współki. Toihik piękny, w yda­
nie gustowne, cena wcale nie przesadna. P a ­
nowie Gebethner i W olf dobrze zaczynają!. 
Firma ta rok dopiero istnieje; a już potrafiła 
sobie zarobić na wżi^cie u publiczności, na 
współczucie u literatów.

W  teatrze nie wiele nowego, jak już wspo­
minaliśmy uczą się tam obecnie Muszkieterów  

|i Walerji. Jedna jest niedogodność że trudno 
'nieraz pogodzić" z sobą próby w teatrze wieb

wpływowi p rassy  londyńskiej przypisuje łaskę 
cesarską. N a nieszczęście,! je s t  jeszcze inny dzien­
nik, który przypisuje sobie ten zaszczyt, dziennik 
niedorzeczny, k tóry od kilku lat codziennie miał 
sobie za obowiązek gwałtownie atakować Timesu, 
nigdy nie otrzymując odpowiedzi,’ ani nawet* jak  
s ’ę zdajei, nić zwracając na siebie uwagi. Teraz 
puszeza się na niewyczerpane pochlebstwa i po ­
dobno z takim samym skutkiem. Kiedy M orning  
Advertiser — to właśnie je s t  dziennik o którym 
mówimy —  chwali eię wpływem jak i wywiera, 
można najsłuszniej powiedzieć, że między szczyt- 
nośoią i śmieszością, jeden je s t  k ro k  tylko odle­
głości.

Morning Post zachowuje dziś milczenie, a Mor­
ning  Her aid i Morning Chronicie zgodnie głoszą, 
że Cesarz uczynił krok bardzo rozsądny i szla­
chetny. Pierwszy z tych  dzienników czyni n as tę ­
pujące uwagi:

Przesadzono w Anglji ważność polityczną pana 
de Montalembert; we Francji process jego obu­
dził sympatje tych tylko ludzi politycznych, k tó­
rym w ypadki ostatnich lat nie zrządziły jakich  
szkód materjalnych. Jego opinje w materjaoh re- 
ligijnycb; nie podobają się większości narodu; 
przypomina ona sobie także, że Cesarz nie miał 
gorętszego stronnika nad niego, kiedy szlachetne­
mu hrabiemu zdawało się, że Ludwik Napoleon 
będzie narzędziem tryumfu jego ulubionych a 
niepopularnych idei.»

I od v  organ gabinetu, Standard, uznaje zasz- 
czytuem postąpienie Cesarza. Ułaskawiając pana 
MontiDmbert, Cesarz pokazał, że żadne uczucie 
osobistej zemsty nie było powodem wytoczenia 
processu. Dano zadość uczynienie prawom, a po ­
tem nastąpiło zapomnienie obraz wyrządzonych 
naczelnikowi państwa; tryum f je s t  zupełny. Jeśli 
opinja publiczna w Anglji objawiła gorącą sym- 
patję d la  autora artykułu Rozprawy uad Indjaioi, 
to dia tego, że on okazał współczucie dla smut­
ków i nieszczęść, które tak boleśnie dotknęły li­
czne rodziny Wielkiej Brytanji. Był on szanowa­
ny nie z pow odu swojej oppozycji przeciw rzą­
dowi angielskiemu, ale dla swoich ognis tych  pó- 
cbwał instytucji angielskich.

Z pow odu nieprzyjęcia prźez p: Montalembert 
udzielonego mu ułaskawienia, Morning Star  przy­
pomina, że p. Smith O’Brien odrzucił także wszel­
kie złagodzenie kary i że mówił, że zupełnie jes t  
zdecydowany dkć się powiesić, — z czego, doda­
je  Star, wszyscy rozsądni się śmieli, tembar- 
dziej, że rząd angielski nie chciał mu dać roli pa- 
tryotyeznego męczennika.

Jednym  z nader  pomyślnych znaków cha­
rak teru  naśzych czasów, je s t  widoczna dążność 
mówienia naszym własnym ziomkom surowych 
prawd niekiedy bolesnych, chociaż mówiący nie 
ma na celu obrazić lub szkodzić komukolwiek. 
W tych dniach Morning ChronicAe oświadczyła, 
że anglicy i ich. rząd mają naturalne usposobienie 
postępowania w sposób obrażający względem 
obcych ludów, które popadły pod ich władzę. 
Inne publikacje zdają się przepowiadać upada-

kim i w teatrze rozmaitości. — W  wielkim  
wprawdzie oprócz opór i baletów, odgry­
wają się tylko drainy, w m ałym  zaś komedje, 
ale ćzęśto bardzo się zdarza że jedni i ci sa ­
mi artyści w chodzą w skład tak dramatów  
jak i koraedji, bo niema i nie może być tutaj 
żadnego rozgraniczenia, często w ięc próby 
dramatów przeszkadzają komedjom i vice ver­
sa. Publiczność na afiszu nowej sztuki, za­
wsze poszukuje nazwisk artystów którzy w ię­
kszą od innych cieszą się jćj sympatją, du­
blerów zaś u nas nie ma prawie, każdy z m ło ­
dych naw et artystów ma wstręt do tśj nazwy  
i obow iązków  jakie ona pociąga za sobą. 
Tym sposobem wielka jest trudność w  obsa­
dzaniu ról tak zwanych podrzędnych, a jfe- 
dnak na dobrem ich odegraniu powodzenie 
sztuki nieraz zaw isło. D latego  nieraz się zda­
rza że i do dramatu i dokom edji ciż sami ar­
tyści będąc pow ołanem i, nie wiedzą jakina o- 
bowiązkom najpierwćj uczynić zadość. Dyre- 
kcjajednak stara się temu zaradzić przez cią­
g łe 1 powiększanie liczby artystów i jest może 
nadzieja że kiedyś staniemy na tej stopie że 
tak dramat jak i komedja będą m ogły postę­
pow ać obok siebie o w łasnych w yłącznie si-
l l  1| mm ii m|| - -  u , II-MI , i  , .mi,- - ■ - -  — ....... -  ___racnr ,



nie pomyślności handlowej k ra ju , z powodu 
współzawodnictwa innych narodów, niezmiernych 
podatków ciężących w Anglji, D ad n ży ć  jakie są 
popełniane na wielką skalę i zmniejszenia zaufa­
nia, jakie inne narody okazywały dawnemi cza­
sy różnym fabrykantom i kupcom angielskim.

(Le Nord.J
L ondyn  4 grudnia. Jego Królewska W ysokość 

Xiąże Walji przepędzi zimę w Rzymie, ale pozo­
stawać tam będzie w najściślejszem incognito. Dr 
Chambers towarzyszyć będzie xięeiu jako  przy- 
b o ę tn y  Ukfapbu alt ja&ixŁeiwóq iainsanRian ęakott 
- Lord i lady Palm erston udali się wczoraj do 

letniego mieszkania xięcia Bedford, W oburn  Ab­
bey, co bezwątpienia wywoła znowu wieści q n o ­
wej entente cordiale między lordami John  R u s­
sell i Palmerstonem. Xiąże Bedford je s t  starszym 
bratem lorda John  i polityczną głową dawnych 
rodzin whigowskich.

Baron  Lionel Rothschild jako już de fucto  i 
de ju r e  członek parlamentu angielskiego, zamierza 
prowadzić większy dom niż do tąd i na przyszły 
sezon przyjmować u siebie liczne towarzystwo. 
W  tym celu kupił on wystawiony na sprze­
daż’ i do jego pałaców przytykający wspaniały 
dom p. Fitzroy Kelly, który niedawno był j e ­
dnym z najgwałtowniejszych przeciwników ernan- 
cypacji żydów, i oba te gmachy zostaną wjeden 
połączone.

—  Rząd angielski wydał cyrkularz do wszyst­
kich gabinetów europejskich, w którym stanow ­
czo oświadcza, że nie zgadza się bynajmniej z pro­
jektami przedstawioneini przez lorda wielkiego 
kommissarza w ysp jońskich , sir John  a Young, 
w przedmiocie przyszłości tych -wysp.

— Tutejszy ajent p. de Lesseps, pan D. Lan­
ge, ogłasza w dziennikach, że podpisy na afccje 
kanału Suez, które w dniu 30 listopada zostały 
zamknięte, przewyższają znacznie potrzebną sum ­
mę i że utworzenie tow arzystw a nastąpi niezwło­
cznie. (Czy i ja k  wiele zebrano podpisów w An- 
glji, tego nie ogłoszono.^ ( Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P aryż  4 Grudnia. Nota Monitora w przedmio­

cie polityki zagranicznej oczekiwana od dawna, u- 
kazała się nakoniec dziś z rana. Nie je s t  ona tak 
stanowczą i rozciągłą jakby być mogła, jednakże 
aż nadto dostateczną do uspokojenia obaw które 
zresztą były nieco widocznie przesadzone. Mniej 
przesadzonym jestartykuł C onstitu tionnela  w k tó­
rym ten dziennik po bratersku atakuje swoich ko­
legów francuzkich i zagranicznych, za rozsiewanie 
trwogi którą nota Monitora przeznaczona je s t  roz­
proszyć. Możnaby tu uczynić uwagę C onstitu- 
tionneloioi że on sam więcej niż którykolwiek inny 
dziennik przyłożył się ubocznie do zrodzenia obaw 
na które teraz powstaje, przez swoje napastnicze 
artykuły  przeciw Austrji, i że nawet ostatnio jego 
sympatjo objawiane dla narodów włoskich i o- 
świadczenie że nic nie pozwala spodziewać się b li­
skiego  zerwania z Austrją, więcej przyłożyły się 
do obudzenia powszechnych obaw, niż wszystkie 
wieści rozpuszczone przez dzienniki.

Zamiast wyrzucać dziennikom, że powtarzały 
wieści obiegające między publicznością, roztrzą­
sając je  i najczęściej podając je  w wątpliwość, le- 
piejby uczynił C onstilu tionneł gdyby powiedział 
że jeśli stosunki między Francją i Austrją były 
dotychczas dość wyprężone, czas już aby to usta­
ło, i żeby wszyscy podali sobie zgodnie dłonie, 
ponieważ położenie E uropy  wymaga stanowczych 
rękojmi pokoju i pomyślności narodów.

Zresztą wiadomości nadeszłe z Turynu, przed­
stawiają stan rzeczy we Włoszech jako nieuspra- 
wiedliwiający obaw powziętych z tej strony. Mó­
wiono dziś w Paryżu, że list z Turynu  do jednego 
z dzienników niemieckich mówi o spisku odkry­
tym w Turynie przeciw rządowi cesarskiemu, ale 
ta wiadomość byłaby daleko prawdopodobniej­
szą, pochodząc w prost ze stolicy Piemontu, niż 
przeszedłszy przez Paryż.

Co do wewnętrznych wiadomości, uwaga po ­
wszechna ciągle zajęta je s t  sprawą pana Monta- 
lembert, która powiększoną znowu została no­
wym dokumentem zawierającym protestację nie­
co zbyt żywą w formie przeciw udzielonej mu ła­
sce Cesarskiej. Wyliczyliśmy wszystkie przypu­
szczenia względem drogi jak ą  administracja obie­
rze w tej drugiej części tej sprawy, dziś możemy 
jeszcze z pewnością donieść, że postanowiono nie 
przeszkadzać appellacji wniesionej przez sławne­
go publicystę przeciw wyrokowi sądu policji po­
prawczej i że p r2 £ ® * "d h v w ać b ed z ie  dalej bieg

zwyczajny, tak jak b y  akt nłakawienia nie istniał i
że takowy zostanie ponowiony—jeśli taka będzie 
wola Cesarska—wrazie gdyby druga instancja 
potwierdziła lub nawet obostrzyła pierwotny w y ­
rok. Co do pana Douniol, redaktora odpowie­
dzialnego dziennika Correspondant, niechciał on 
wcale appellować, ale według wszelkiego podo­
bieństwa zostanie on objęty ułaskawieniem, które 
dla niego jako  nieappellującago w terminie prze­
pisanym, zachowuje całą moc swoją.

Zdaje się, że wszystkie trudności opóźniające 
dotąd ostateczne uorganizowanie.rady najwyższej 
algierskiej, zostały załatwione. Składać się ona 
będzie z.24.ęh członków z głosami stanowczemi, a 
dwaj dyrektorowie Algierji i kolonji zasiadać 
w niej będą z głosami tylko doradczeini. (I. B .) 
-óJjt.ums ).vlil N  D J  E.

Ostatnia poczta z Bombay przywiozła następu­
jące  wiadomości:

Jenerał Michel odniósł nowe świetne zwycięztwo 
nad  powstańcami w środkowych Indjach. Napadł 
on na nich zupełnie niespodzianie w dniu 15tym 
października na równinie nazwanej Kerrae, -3000 
z pomiędzy nich rozproszyło się i rzuciło broń; an- 
gliey ścigali dziesięć mil za niemi. Powstańcom 
tym pomagał nawab z Banda.

Tan ta -T opi potrafił przejść przez Nerbudnv 
z resztkami swego korpusu, śeigany przez porucz­
nika Karr, dowodzącego jazdą maratow. Tanta-  
Topi stara się dowiedzieć, pod jakiemi warunka­
mi mógłby się poddać.

Kampanja w Oude rozpoczęła się w dniu 18tym 
października. Kolumny z Inleghur i Szenghnmp, 
wyruszyły w pochód, twierdza Berhwe o dziesięć 
mil od Seendah została otoczona i zdobyta przez 
nasze wojsko w dniu 21szym października. S trata 
nasza wynosiła około stu ludzi poległych i rannych.

Oddział z Saltper pob ł powstańców w dniu 20 
października w bliskości Moodper, zabrał mu trzy 
działa, kilka słoni i wszelki materjał wojenny.

Pięć tysięcy powstańców z czterema działami, 
uderzyło na Cbulrowdże, jedną ze stacji angiel­
skich w Oude. W  dniu 23ciin października o d p a r­
to ich i jazda nasza poszła za niemi w pogoń. S tr a ­
cili oni 160 ludzi, wszystkie swoje działa a nikt 
nie został zabity z naszej strony.

W  dniu 20tym października kolumna pułko­
wnika Turner,  uderzyła na powstańców uciekają­
cych zlngduspore , we wsi Lukrista, która została 
zdobytą z bagnetem w ręku. (Indep. Bel g e j

P  R U S S Y.
B erlin  5 Grudnia. W  tutejszym świecie d y p lo ­

matycznym uczyniono uwagę, że w ostatnich k on­
ferencjach wywołanych przez sprawy Czarnogó­
ry i Xięztw Nadduuajskich, P russy  trzymały się 
jakoś ostrożnie i nie przybrały w pierwszej zaraz 
chwili punktów widzenia przeciwnych stanowisku 
zapatrywania się Porty.

Deklaracje rządów które były reprezentowane 
na konferencji paryzkiej, pod względem kwestji, 
do jakiego punktu kajinakanowie mają prawo mia­
nować lub usuwać urzędników, ograniczyła tę 
atrybucję do pewnych względów. Sądzimy, że 
Porta  nic nie zarzuciła przeciw tej deklaracji.

Niektóre korrespondencje z Frankfortu ogłoszo­
ne w dziennikach niemieckich, donoszą że Austrją 
i wielkie Xięztwo Badeńskie cofnęły już przed nie­
jakim czasem swoje pierwsze propozycje w s p ra ­
wie twierdzy Rastadt. T e  korrespondencje są 
w błędzie. Austrją i Baden mają wkrótce cofnąć 
swoje pierwotne projekta. Austrją w tym celu zgo­
dnie z Prussami, miała w tych dniach uczynić 
w Frankfurcie propozycję, aby spraw ę tę zupełnie 
odłożono na sześć miesięcy. Po upływie tego cza­
su, negocjacie mają być rozpoczęte na nowo bez­
pośrednio pomiędzy trzema rządami. T a  p ro p o ­
zycja Au9trji w tych dniach je s t  spodziewaną.

Rozmaite dzienniki niemieckie i zagraniczne, s ta ­
rają się zgadywać projekta praw, które rząd p rzed­
stawi na nadchodzących posiedzeniach izb n a ­
szych, a których celem będzie powiększenie po ­
datków, a między innemi od soli. T e  wiadomości 
nie są dokładne. Rząd nie myśli żądać powiększe­
nia podatków ani od soli ani żadnych innych.

Członkowie stronnictwa feodaluego w rejenc ji 
westfalskiej, usiłują uorganizować sztuczną agi­
tację w celu utrzymania wMinden prezydenta rzą­
du pana Paters; układają oni adressy, petycje i t. 
d. W szystko to na nic się nie przyda. Za pewność 
słyszeliśmy, że daw ny prezydent pan v. Berde- 
leben ma zastąpić pana Poters; mówią nawet że ta 
nominacja jest już zdecydowaną.

W ybory  dodatkowe odbędą się w Berlinie 9go 
grudnia. (Ind . Belge.J

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
Piszą z Wiednia Igo grudnia: Otrzymana tu

z Bukaresztu wiadomość, w przedmiocie zama­
chu spełnionego w dniu 28mym listopada o go ­
dzinie Sinej wieczorem przeciw osobie kajmakana 
wołoskiego Janko Manu, została najzupełniej po ­
twierdzoną przez depeszę urzędową, którą hrabia 
Buol otrzymał i zakommunikował xięeiu Kalima- 
ki. Według podania któreśmy w sferach urzędo­
wych słyszeli, bomba piorunująca została rzuconą 
na kajmakana Janko Manu, przez człowieka k tó­
rego dotąd nie wykryto. Kajmakan znajdował 
się w swoim gabinecie, gdzie zwykle pracuje; we­
dług innych podań, w swojej sypialni. Bomba w y­
buchła i rozpękła. ale przez szczególne szczęście, 
nikogo nie skaleczyła. Zbrodniarz korzystając 
z ciemności wieczoru, potrafił uciec i do chwili o- 
dejścia depeszy, nie znaleziono jego śladu.

Niepotrzebujemy dodawać, że ta wiadomość 
z Bukaresztu po ostatnich wypadkach z Jassy  
sprawiła tern smutniejsze wrażenie, ponieważ wi- 
docznem je s t  że te symptomy nie są odosobnione 
i że może przyjść do odwołania się do art. 27go 
trakta tu  paryzkiego. w którym powiedziano:

»>Jeśłiby wewnętrzna spokojność w Xięztwach 
została zachwianą lub zagrożoną, W ysoka Porta  
porozumie się z innemi mocarstwami kontraktują- 
ceini względem środków jakieby przedsięwziąć wy­
padło dla utrzymania lub przy wrócenia prawnego 
porządku. Interwencja zbrojna nie będzie mogła 
mieć miejsca bez poprzedniego przychylenia się 
mocarstw." (Jndep. Belge.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Chmieliński Ign. obyw. 

z P o d k a n u y n r  625, Kołą- 
ła j Jan oby w. z W ólk i nr 
6 3 4 , Katerla Fran. obyw. 
z Woźnik nr  625, Kra- 
suski Winc. ob. z Niedz- 
-borza nr 601, Niemierycz 
Stan. oby. z Smolechowa 
nr 5 8 4 , Ośnialowski W ło .  
oby. z Źbikowa nr 1 3 3 9 , 
W odzyński W ład. obyw. 
z Stępowa nr 4 1 4 ,  W ale­
wski Stan. ob. z Stróży nr  
570, Kowalski Ant. me­

chanik z Hamburga nr 
2 2 6 2 , Lipowski Roman ob. 
z Poznania nr  584.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Abramowicz Michał ob. 

do Białegostoku, Grabo­
wscy Maxy. i Maur. oby. 
do Żukowa, Kosiński Jó- 
zóf ob. do Kęczewa, L e­
mański W iktor  obyw. do 
Brześcia Lit., Psarski L e­
on ob. do Blanowic, Sko­
tnicki Maxy. oby. do Sko­
tnik, Pusłowski Wład. ob. 
do Włoch.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 289, wyjechało 245.

K t l i K S  U I K t A t V  W A R I j a A W S l U K J

dnia 9 Grudnia 1858 roku .

n  o a e t y.

Pól-iinperjały f n s s y js k ie ........................
Dukaty bolleuóerskie nowe w aiae .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 10 ) rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5% ) 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . • za 100 złp.
L isty  zastaWne białe 111 okresu (oprócz 

kuponti) (4°/0) * . . za 15 rs.
Obligacje cząstkowe aa 500 zł. (oprócz

kuponu) (4% )..................................
Cert. banku na obi. cz. lit. A nn 300 zł. 

„ „ lit. 11. na 200 zł. bez proc.
„ „ . procentowe (5,J„I

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . , •v z roku ro55
Akcje Głównego Tow arzyatw a Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuin. . . .
Obligi.Współki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Pnlskieio t5V„) za rs. 750 
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-B yd- 

goskiój po  rs. 100 (4 ° .) . . .
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-W ie- 

deńskiej za sztukę, praem . . •
W e * I e.

ządauo

Rs. I knn.

płacone

Rs.  I kop.

94

14

Berlin . 100 Tal. 2 M. 99 9 ° :
100 Tal. k. t. __ i

Gdańsk . 100 Tal. 3 >1. r r — i
. 100 Tal. k. t. _  i

Hamburg . . 300 BMk. 2 M. 152 10' {
Londyn . U ; . 1 F t. St. 3 M; 6 75 l
Moskwa . . 100 Rs. k. t. 99 33
Petersburg . . 100 Rs. 1 M. 99 50

. 100 Rs. k. t. _ _
, 300 Fran. 2 M. SO 40

300 Frau. 1 M. __ -  I
- 150 Z ł. R. 2 M. 98 40 j

W rocław  , • 100 Tal. 2 M. —

23

69

, 99 75

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Ra. — kop. 76%  
od lis tów  zastawnych kop. 27Vj 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. —

T E A T R  WIELKI. Jutro: N arcyz.

W D r u k a r n i  J .  U n g r a .-  W olno drukować. — W arszaw a dnia 23 L istopada (10 Grudnia) 1 8 5 8 .-  S ta rszy  Cenzor, F. Sobiessctański.


